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I N S E H A T Y :P R Z E D P Ł A T A :
1 sgr. 3 fen. od w iersza na i  szerokości 

przyjmują, się tylko w  expedycyićwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr. 
na całe Prussy 2 Tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W.  Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny*. N. Kamieński w Poznaniu.

^Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  2. Listopada.— Jenerał de Salles, który przy ćwiczeniu w strze­

laniu z pistoletu postrzelił się, umarł w Mornas.
Z M adrytu donoszą, źe podczas wyborów wczoraj odbytych w tej stolicy, 

opozycya odniosła zwycięztwo, natomiast większość oświadczyła się za rządem 
po prowincyacb. ___ __________

B e r l i n ,  3. Listopada. — J. kr. w. książę rejent raczył udzielić wczoraj 
w południe o godz. 2ej pryw atne posłuchanie nadzwyczajnemu posłowi portu­
galskiemu nowo zamianowanemu R o b o r e d o  i przyjąć z rąk jego pismo Najj. 
króla portugalskiego, zawierzytelniające go na posadzie poselskiej.

B e r l i n ,  3. Listopada. — G a z e t a  w r o c ł a w s k a  pisze: Po wielu latach 
po raz pierwszy słyszymy o przesileniu ministcryalnem w Prusach i rzeczą 
jest naturalną, źe wiadomość ta zwraca powszechną uwagę, zwłaszcza, źe 
przesilenie to ministeryalne wiążą ze zmianą systemu. M ówią, źe całe minister­
stwo podało się dodym isyi i organa prasy pracujące w duchu liberalnym tw ier­
dzą , źe dymisyą tę poczytać należy za obowiązek przyzwoitości i skutek zw y­
czaju. Na to odpowiada N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g ,  źe co się tyczy 
zwyczaju lub praktyki, takiego zwyczaju nie było. Gdyby tak postępować 
miano, poczytywałaby to za rzecz niestosowną, gdyż ksiąźe rejent zna dosta­
tecznie ministrów, a więc osądzi, czyli ich rady nadal potrzebować moze. Je ­
żeli to dostojnemu księciu podobać się nie będzie, natenczas jak się samo przez 
się rozumie, otrzym ają dym isyą, w przeciwnym zaś razie pozostaną w urzę­
dowaniu. Gazeta ta uważa nawet za nieodpowiednią godności korony, gdy 
mówią, źe ministrowie powinni się podać do dyspozycyi, a więc wypowiedzieć, 
źe w przypadku danym , gotowi są ustąpić. To samo rozumie się przez się 
i niepotrzeba tego powiadać.

Zeit niezupełnie się zgadza ztem  zapatrywaniem się dziennika krzyżowego, 
ale widzi że chwila nadchodzi, w której dostojna wola rejenta, objawić się 
i ukazać mężów winna, którym  wykonanie zamiarów dążących do pomyśl­
ności kraju powierzyć zamyśla. Następnie charakteryzuje systemat polityczny 
obecnego ministerstwa w ten sposób, źe oddalenie jego nieokazuje się być stó»
sownem lub prawdopodobnem. . . . . . .

  Co sie tyczy zewoętrznćj polityki, ta nieprzedstawia nic wielkiego
i zajmującego. Tymczasem I n d c p e n d a n c e  trw a przy swojem twierdzeniu, 
ie  istnie nota austryacka wysłana do Kopenhagi, domagająca się jako mini­
mom , aby ogólna konstytucya duńska zniesioną została w Księstwach. P rzy- 
puszcza jednak ten dziennik, źe podobna nota moze nie istnieć, ale ze austrya- 
cki poseł w tym duchu otrzymał instrukcye.

Co do sprawy o zabrany okręt przez Portugalczyków .Charles Georges«, 
ta ukończoną została zupełnie, jak mówi M o n i t o r .  Godnym uwagi jest 
ustęp w nocie monitorowej, w którym przyznaje ten organ rządu francuskiego, 
źe kapitan owego okrętu werbował m urzynów w  Matibone nad brzegami por- 
tugalskiemi, chociaż dalej powiada, źe władze portugalskie w koloniach w y­
raźne instrukcye otrzym ały, aby kapitanowie rewersa podpisywali, iż aiebędą 
murzynów werbować w nadbrzeŹDyeh koloniach portugalskich. Mimo to dziwi 
się M o n i t o r ,  źe w ł a d z e  portugalskie temu werbownictwu sprzeciwiać się 
mogły wbrew otrzymanym instrukcjom . W  końcu znajdujemy ustęp do 
zgody dążący, z czego wnosimy, źe Portugalia nie doręczyła żadnej protesta- 
cyi rządowi francuskiemu. Teraz zaręczają, źe margrabia Loule ograniczył 
się na ustnem oświadczeniu, iż gabinet lizboński tylko przemocy ustępuje.

Królestwo Polskie.
Uzupełniając wiadomości statystyczne o stanie Królestwa Polskiego w r. 

1855 wyjęte ze sprawozdania rządowego, a zamieszczone w dwóch poprze­
dnich numerach dziennika naszego, podajemy dzisiaj krótki obraz statystyczny 
handlu zewnętrznego i wewnętrznego w tymże roku, oraz wiadomości staty­
styczne tyczące się ubezpieczeń i kas oszczędności.

a )  H a n d e l  z e w n ę t r z n y .  Handel zewnętrzny Królestwa Polskiego, tak 
Drzvwozowy jak i wywozowy, wzrósł znacznie. Ogólna suma obrotowa tego 
handlu za rok 1855 wynosi około 30,931,109 rs. czyli o 10,912,792 rs. wię­
cej aniżeli w r. 1854. Suma będąca w ruchu w handlu zewnętrznym w yno- 
siła- W  1854 roku w 1855 roku więcej mniej.

rs. rs.
14,425,378, 8,833,080 »
8,914,238, 1,514,654 »

Z  Prasami: rs.
przywóz 5,592,298,
wywóz 7,399,799,
Z  A ustryą:
przywóz 4,717,886,
wywóz 2,308,532,

3,707,784,
3,883,694, 1,575,162

1,010,102

Najważniejsze z tow arów  z Prus przywiezionych by ły : bawełna, oprzędy, 
w yroby metalowe, ryby, farby, w yroby jedwabne i tow ary kolonialne.

Z A ustry i: sól, wino, jedwab surow y i w oprzędacb, oliwa, olej, owoce, 
narzędzia, modele itd.

W ywieziono do P ru s : drzewo, zboże, bydło, słoninę, łój, len, konopie, 
ziarna oleiste i wełnę.

Do A ustryi: zboże, słoninę, łój i wełnę.
Korzystny w  r. 1855 bilans handlu zewnętrznego Królestwa przypisać 

należy głównie wypadkom politycznym, w  skutku których część handlu przy­
wozowego cesarstwa zwróciła się do komor celnych Królestwa.

b) W e w n ę t r z n y .  Handel w ew nętrzny, którego artykuły  główne sta­
now ią: konie, bydło, sprzęty gospodarskie, przedstawia następujące rezultaty:

Na targi i jarmarki przywieziono rozmaitych przedmiotów:
W  1854 roku w 1855 roku wiecej mniej 

za rs. 4,994,348, 5,500,245, 505',897 »
Sprzedano za 2,796,143, 3,322,437, 526,294 *

Na jarm arki w Kaliszu i w W arszawie przywieziono wełny 17,018 pu­
dów, czyli prawie o połowę mnićj jak w  r. 1854, a to z powodu znacznego 
ubytku owiec w Królestwie.

Dodać tu winniśmy, iź wiadomości statystyczne przez rząd otrzymane co 
do handlu wewnętrznego, są bardzo niedokładne.

U b e z p i e c z e n i a :  a )  W ysokość ubezpieczeń budynków wynosiła w r. 
1855 160,556,290 rs. czyli o 2 ,458,700 rs. więcej aniżeli w r. 1854.

Suma przecięciowa składki od ubezpieczenia wynosiła po rs. od 1000.
b) Ubezpieczenie ruchomości wzrosło do rs. 50,859,697 i wynosiło 

o 4,518,223 rs. więcej jak  w r. 1854.
Suma przecięciowa składki wynosiła 6x3ff rs. od 1000.
c)  T ransportów  lądowych i wodnych ubezpieczono za 6,768,420 rs. w ię­

cej jak  w r. 1854 o 2,725,116 rs.
Suma przecięciowa składki wynosiła 6 f  rs. od 1000.
d )  Osób przystępujących do ubezpieczenia na życie było 207, więcej jak 

w r. 1854 o i l .  .
Kapitałów mających być wypłaconych jednorazówie ubezpieczono na rs. 

590,581, więcej jak  w r. 1854 o 30,400 rs. a rocznych dochodów na rs. 1489, 
mniej jak w r. 1854 o 13 rs.

Że składek osiągnięto 110,532 rs ., więcej jak w r. 1854 o 13,690 rs.
e)  W  kasach oszczędności w r. 1855 było:
W  W a r s z a w s k i e j  uczestników 6754 t. j . ty le co w  r. 1854; kapitał 

przez nich wzniesiony wynosił 194,329 rs ., więcej jak w  r. 1854 o 37,737 rs.
W  k a s a c h  p r o w i n c y o n a l n y c h  uczestników było 2094 , mniej jak  

w r. 1854 o 25 ; kapitał przez nich wniesiony wynosił 30,037 rs. więcej jak 
w  r. 1854 o 91 rs. Cz.

— W  G a z e c i e  R z ą d o w e j  czytam y: *Cesarz dozwolił przebywającym 
za granicą wychodźcom polskim: Henrykowi Gąsiorowskiemu, Stanisławowi 
Szczepanowskiemu, Pawłowi Paprockiemu, Ignacemu Wrześniewskiemu, Jó ­
zefowi Komendowskiemu, Józefowi Czerwińskiemu, W alentemu Komornic­
kiemu, Tadeuszowi Sierzputowskiemu, F loryanow i O drow ąź-Pienląźek, sta- 
zakonnemu Janklowi F ran k , Janowi Ropelewskiemu, starozakonnemu Izaakowi 
Nowosielskiemu, Aleksandrowi A rturow i 2ch imion Połczyńskiemu, księdzu 
W aw rzyńcow i-Poncjanow i W iśniewskiemu, Ignacemu Grapow, Teofilowi 
Łapińskiemu; Janowi Glinojeckiemu i Janowi H irnervel Hoerner, powrócić do 
Królestwa Polskiego; oraz Alinie Dwernickiej, wdowie po wygnańcu Józefie 
Dwernickim wraz z trzemajej synami przybyć do Królestwa Polskiego i zamie­
szkiwać w niem na zasadach ukazu z dnia 27. Maja 1856 r.«

Cesarz zezwolił na pozostawienie w Królestwie Poskiem Jana N urzyń- 
skiego rodem z W arszaw y będącego, który od roku 1839 przebywał zagranicą 
bez upoważnienia rządu , obecnie zaś powrocił do kraju dobrowolnie, oddając 
los swój decyzyi rządu.

— G az. W r o c ł a w s k a  pisze: na naszej giełdzie warszawskiej wielka 
panowała wrzawa w d. 28. p. tn. ponieważ kilku znakomitym naszym bankie­
rom , jak Fraenklowi, Lesserowi, Goldstandowi i innym znaczne sumy w we­
kslach zginęły. Podobnie i wielu kupców od kilku tygodni nieodebrało w a­
żnych korespondencyi i przesyłek pieniężnych, równie niektóre damy nasze 
się burzą, źe nieodbierają odpowiedzi, a nie jeden list ze słodkiem słówkiem, 
dostał się w niewłaściwe ręce. Przypadkiem to zapewne się niedzieje, ale za­
chodzić tu  musi jaka kontraweneya pocztowa.

(K or. C%.) Obawa zarazy na bydło trw ogą przejmuje naszych ziemian. 
Księgosusz pokazał się w stadach stepowych, idących do Królestwa Polskiego, 
które wstrzymano w dalszym pochodzie. Sądzono zabezpieczonemi się dosta-



tecznie przez s tac je  kw aran tanow e, i n ow ą ścisłą kontrolę; gdy o mil 4  od 
W a r s z a w j  w powiecie warszaw skim , w  gminie Łomna we wsi Dziekanowie, 
między b jd łe m  rogatem pokazał się księgosusz. Spodziewamy się, źe niespo­
dziewane to pojawienie się za-azy tak s trasznej, energicznemi środkami, dziś 
ju z  prawem przepisanemi, przytłumione w  samym zarodzie zostanie.

Szczególny wypadek zadziwia tu  wszystkich. W  willi królewskiej w  Siel- 
cach, w  której je s t  pałacyk i wielki ogród z pastwiskami, gdzie dawniej cho­
wała się stadnina w. ks. Konstantego, graniczącej z Belwederem, w domku na 
•ustroniu, chciano przejrzeć mieszkania wszystkie. W  nim mieszkała wiekowa 
kobieta, dotknięta lekkiem pomięszaniem zmysłów. Przed czterema laty kre- 
wniek jej p rzy b y ł  i zamieszkał w bocznej izbie, w nadziei jak  się zdaje wzięcia 
po uiej spadku. Kiedy teraz przystąpiono do przeglądu mieszkań, a znale­
ziono w  owej izbie okiennice zaparte z w nętrza ,  i drzwi zamknięta, po ich 
w yw ażeniu  szczególny przedstawił się widok. Kilka desek oderw anych z po ­
dłogi stanowiło rodzaj pa raw an u ,  za którymi nagie, dobrze zakonserwowane 
znaleziono owego krewniaka zwłoki; stała przy  nim zgaszona świeca i leżał 
kawałek mięsa. Ś ladztwo nic dotąd nie w y k ry ło ,  od staruszki nic się dowie­
dzieć nie można: dom ysłów  pełoo ale na praw dziw y ślad morderstwa jeszcze 
nienatrafiiono.

—  W  sobotę przeszłą 23. b. m. po długiem zamknięciu, z powodu re- 
stauracyi o tw arto  teatr  »Rozmaitości«, tak ulubiony przez naszą publiczność. 
W  poluonie ju ż  nie było ani jednego biletu. Przedstawiono po raz pierwszy 
komedyę w 3ch aktach W ład. Syrokomli p. n.:  »W iejscy poli tycy«, i 164 raz 
komedyo-operę »Antoni i Antosia*. » Wiejscy politycy* są bardzo słabym u tw o­
rem dram atycznym ; nie je s t  to komedya, ale raczej mierny obrazek. Dobra 
gra  niektórych a r ty s tó w , nadała m u wartość i osłoniła niedołęźność charakte­
rów . Scena w której chłopi przynoszą pieniądze w ła s n e , i ra tu ją  pana od 
przym usowej sprzedaży gniazda jego przodków, w yw oła ła  huezne oklaski. 
Odnowienie teatru »Rozmaitości« chwalić za K u r y e r e m  w a r s z a w s k i m  nie 
możemy. Stracił on wysunięciem lóż n ap rzó d ,  na pięknym kształcie swojem ; 
ściany pociągnięte blado ceglastym kolorem, b rzydko  odbijają; cały ozdobiony 
je s t  w malowania cieranemi kolorami, naśladdwać mające s tarożytne w P om ­
pei, które odjęły  mu daw n ą  wesołą fizyonomię. Pomimo tego, publiczność 
nasza za kaźdem przedstawieniem napełnia teatr »Rozmaitości«.

Kończy się tu  w druku  tom VIII i ostatni pism Adama Mickiewicza, przy 
k tórym  dodany będzie krótki ry s  życia jego i pięć sz tychów  podług rysunku  
tutejszych ar tys tów . Z tych  widzieliśmy scenę z »Pana Tadeusza*, gdy żyd 
cymbalista w y g ry w a  a jenerałowie Dąbrówki i Kniaziewicz stoją i słuchkją. 
śliczna to kompozycya G ersona, z podobieństwem tw arzy  obu jenerałów.

Wrancya.
P a r y ż ,  30. Paźdz. —  Proces wytoczony hr.  Montalembertowi wielce tu 

wszystkich zajmuje, I n d e p e n d a n c e  mówi: opinia publiczna mało okazuje 
sym paty i dla procesów prasow ych i wielu m ężów  poli tycznych sądzi, że mo­
żna było  pozwolić p. Montalembertowi pisać, nie dając pismom jego rozgłosu, 
przez oddanie ich pod roztrzygnieuie sądowe.

— Dziś odbyła się w  St. Cloud pod przewodnictwem cesarza rada mini­
strów. Na radzie ministrów, w której postanowiono w ytoczyć proces przeciw 
p. Montalembertowi, cesarz przewodniczył.

— P a y s  zamieszcza dziś pó łurzędowe doniesienie, zawiadamiające ten 
dziennik z 12. W rześn ia ,  źe lord Elgin p rzy  powrocie swoim z Nongosaki zna­
lazł depesze lorda Canninga, zawiadamiające go , że potrzeby w Indyach i wa­
żność rozpocząć się mającej w y p ra w y  w ym agają  poparcia wojsk angielskich 
znajdująeych się w  Chinach, i źe wkrótce w  tej myśli o trzyma postanowie­
nie. W  skutek tego nakazano, aby  jenerał S traubensee i wojsko angielskie 
z wyjątkiem batalionu piechoty 4 0 0  ludzi obejmującego i pułku indyjskiego, 
gotował się w podróż ,  celem puszczenia się w środku Października do Kal- 
ku tty .  Dy wizy a angielska m orska ,  składająca się z 78  okrętów, zmniejszy się
0 48  i uda do Ind y i ,  aby mieć udział w tamtejszych działaniach. Dziennik 
P a y s  upatru je  w tych  wiadomościach dalszy d o w ó d ,  źe położenie rzeczy 
w ludyach je s t  nienajlepsze.

— Wedle dziennika portugalskiego J o u r n a l  d o  C o r a m e r c i o ,  terni 
s łow y kończy się nota portugalska, wręczona posłowi francuskiemu w Lizbo­
nie: 1) Rząd portugalski niemogąc oprzeć się gw ałtow i w yrządzonemu sobie 
przez F ra n c y ą ,  oddaje okręt. 2) Kiedy rząd francuski odrzucił polubowne 
orzeczenie trzeciego mocarstwa co do kwestyi p raw nej,  odrzuca przeto i rząd 
portugalski sąd polubow ny względem wynagrodzenia. 3) Rząd francuski może 
polubownie oznaczyć kwotę w ynagrodzenia ,  a zapłaconą będzie niezwłocznie. 
Nie bez znaczenia na usposobienie w  Portugalii są uwagi, jakie wzmiankowany 
dzieunik przyw ięzuje  do tych  konkluzyj. Powstaje on mocno na F ran cyą
1 Anglią, które to ostatnie mocarstwo swego sprzymierzeńca porzuciło, doda­
jąc , że p rzy  tej sposobności rów nie Anglia ja k  i Portugalia upokorzone zo­
stały . W  Lizbonie samej panuje wielkie rozjątrzenie , i tamtejsi Francuzi sta­
rali się, aby  pospólstwo nie dopuściło się ekscesów przeciw Francuzom tam 
zamieszkałym,

— Dziś rauo w ręczy ł k u ry e r  tutejszemu papieskiemu nuneyuszowi depe­
sze z R z y m u ,  mające związek ze sp raw ą  Mortany. Donoszą one, że papież 
do wszystkich europejskich d w oró w  w ysła ł  mem orandum , zawierające dosło­
w ną  reklamacyą rodziny M ortany z dołączeniem objaśnienia całej tćj sprawy. 
Pismo to oświadcza, źe ,  ponieważ dziecko o trzym ało  chrzes t,  nikt nie jest 
zdolny zneutralizować skutku onego.

—  Dzis' rozeszła się tu  pogłoska, źe król Belgów zamierza wkrótce zrzec 
się korony na korzyść syna swego, księcia Brabantu.

— L e  N o r d  podaje pierwszy pro tokóły  konferencyi,  które się rozpo­
częły w P a ry ż u  w d. 22. Maja a zamknęły w 19. Sierpnia r. b. i brzmią na­
stępnie w dosłow nym  przek ładzie :

P o s i e d z e n i e  22.  M a j a  1855. Obecni: Pełnomocnicyaustryacki, fran­
cuski, angielski, pruski,  rosy jsk i ,  sardyński i turecki.

Pełnomocnicy: aus tryacy i ,  francuski, angielski, p ruski,  ro sy jsk i ,  sar- 
dyński i turecki zebrali się w  konferencyę w moc a r tyku łu  25  traktatu zaw ar­
tego w P a ry ż u  przez ich d w o ry  w  d. 30. Marca 1856 dla ułożenia w arunków  
przewidzianych rzeczonym artykułem.

Fuad basza jako  następca pełnomocników T urcy i ,  składa swe uwierzytel­
nienie, które uznane zostaje za właściwe i formalne.

Hr. Walewski odczytuje a r tyku ły  traktatu z 30. Marca 1856 oraz proto­
kóły odnoszące się do Księstw i wyjaśnia powód zebrania się konferencyi; po­
wiada on w jakim razie kongres postanowił radzić się głośno ludności mołdo- 
wołoskiej,  przypominając, źe komisya, która się udała do Księstw, miała so­
bie poruczone zbadanie stanu tych prowincyi i ułożenie podstaw przyszłego 
ich rządu ; źe zresztą posłannictwem konferencyi jes t  przygotowanie i zaw ar­
cie konwencyi, według której hatt iszeryf J. Sułtańskiej Mości ustanowi osta­
tecznie ich organizacyę. Poczem hr. Walewski składa sprawozdanie komisy 
wypracowane w Bukareszcie stosownie do rozporządzeń a r tyku łu  23  traktatu 
paryskiego z 30. Marca; konfereneya postanawia wzięść je  natychmiast do 
wiadomości, w skutek czego odczytane zostaje.

Hr. Walewski czyni u w agę ,  źe komisya wywiązała  się z poruczonego so­
bie zadania z światłą i godną pochwały pilnością; proponuje zapisać w pro to­
kóle zadowolenie konferencyi, a wszyscy pełnomocnicy okazują gotowość p rz y ­
stania na ten wniosek.

Po otwarciu dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi hr.  W alewski p rzypo­
mina, źe ju ż  miał zaszczyt w y łożyć  kongresowi paryskiemu powody, które 
według zdania rządu  francuskiego przemawiają za połączeniem obu K sięs tw : 
Multan i W ołoszczyzny w jedno państwo. Fakta dowiodły, iż się niemylił 
przedstawiając Mołdo- W o ło chó w  jako  ożywionych chęcią tworzenia na p rz y ­
szłość jednego ty lko Księstwa.

Obrady dyw anó w  spisane w sprawozdaniu komisyi mocarstw podpisa­
nych na traktacie niepozostawiają żadnej pod tym względem wątpliwości.

Hr. Walewski dodaje, źe zgłębienie na miejscu kwestyi przez ajentów 
francuskich, utwierdziło rząd cesarski w  przekonaniu, źe kombinacją na jw ła­
ściwej dopiąć mogącą założonego celu i zarazem najodpowiedniejszą życzeniom 
ludności, jes t połączenie Multan i W ołoszczyzny w jedno Księstwo, rządzone 
przez obcego panującego. Kombinacya ta zresztą niesprzeciwia się bynajmniej 
w arunkom  traktatu, nicmając całkiem na celu, jak  zdawano się mniemać, uchy­
lenia obu Księstw  połączonych z pod zwierzchnictwa W .  Porty .

Hr. W alewski wyłuszcza pow ody na których Francya równie w intere­
sie obu Księstw jak  w interesie państwa ottomańskiego, opiera zdauie swe 
wyrażone za pośrednictwem pierwszego swego pełnomocnika na kongresie pa­
ryskim.

Po objawieniu zdania przez pełnomocnika W . Brytanii, iż należałoby w y ­
słuchać naprzód pełnomocnika państwa zwierzchniczego i mocarstw pograni­
cznych ,  mających wyłączniejszy interes w rozmaitych kw estyach, które roz­
bierać się będą. F uad  basza oświadcza, że Porta pragnie utrzymać sw obody 
przyznane Księstwom i ubezpieczyć ich pomyślność, źe chce jak  wszyscy 
sprzymierzeńcy szczęścia ludności raołdo-wołoskiej, lecz że róńni się z niektó- 
rerni z nich co do obrania ś rodków, najwłaściwićj prowadzących do celu; że 
Porta je s t  i pozostanie przekonaną, iż nic lepszego w tym  celu uczynić nie­
można, jak pozostawić obu Księstwom rząd  osobny starając się ulepszyć go 
za pomocą rozw oju  istniejących instytucyi odpowiednich trady cyo m , obycza­
jom i p raw dziw ym  interesom kra ju  —  że opierając się na tych uwagach Porta  
sądzi się być winną trzymać się zdania , jakie pierwszy pełnomocnik turecki 
wyraził  w Innie kongresu.

Bar. Hubner przypomina zdanie wyrzeczone na kongresie przez pierwszego 
pełnomocnika austryackiego. R ząd  jego niezmienił są d u ,  jaki natenczas w y ­
dał o tej kwestyi. Połączenie mogłoby obudzić nadzieje przynoszące uszczer­
bek zasadzie całości pam tw a ottomańskiego i z tego pewnie należy wziąść 
na uwagę zdanie mocarstwa zwierzchniczego, które nie uległo żadnej zmia­
nie. Z  drugiej strony bar. H ubner  nic inoźe zapatryw ać się na połączenie 
Księs tw , jako na środek użyteczny dla tych prow incyi; rząd jego k tó ry  jes t  
w  stanie badać 1 oceuiać uczucie publiczne w tych okolicach, przyległych cesar­
s tw u  austryackiemu, ma pow ody wątpienia aby d y w an y  wiernie oddały ż y ­
czenia ludności potrzebującej porządku i trwałości: »Połączeuie według niego 
mogłoby się stać źródłem nieustającćj agitacyi. Z  tej p rzyczyny  mówi on, 
A ustrya  interesowana zresztą w u trzym an iu  spokojności w k ra ju  pogranicznym, 
mniema iż w innych kominacyach, więcej zastosowanych do prawdziwego 
stanu rzeczy, szukać trzeba środków  zapewnienia pomyślności Księstwom.

Hr. Kisielew powiada źe d y w an y  zwołane b y ły  dla wyrażenia życzeń lu­
dności i źe w yw iąza ły  się z tego zadania, oświadczając się jednomyślnie p ra ­
wie za połączeniem Księstw pod obcym panującym. Uważa on te życzenia za 
słuszne i usprawiedliwione, i spełnienie ich poczytuje za potrzebne do p rz y ­
szłego dobra ludności mołdo-woloskiej.  Dodaje, źe takie było jego zdanie da­
wniej, jak  tego dowodzi s ta tu t organiczny, i takie je s t  dziś jeszcze i rząd  jego 
gotów je s t  przystać na połączenie, jeźeli konferencya na to zezwoli.

Hr. Cowley popierając zdanie pełnomocnika austryackiego powiada że rząd 
jego  głębokiera zbadaniem kwestyi i zasięgnięciem zdania od państwa zwierzchni­
czego, naprow adzony  został na m yś l,  źe połączenie nie odpowiada celowi za­
mierzonemu przez kongres. Uznaje on j ed n ak ,  nie wchodząc zby t ściśle w jaki 
sposób d y w an y  zostały u tw orzone, iż pew ną jest rzeczą, źe ludność okazała 
się p rzychylną  połączeniu i mniema, źe można za pośrednictwem assymilacyi 
instytucyi administracyjnych wymyślić system, mogący zadość uczynić ży ­
czeniom Księstw, w aru jąc  zarazem słuszne prawa mocarstwa zwierzchniczego, 
sys tem , względem którego będzie się można w końcu porozumieć, jeżeli jak  
pewnym jest tego, wszyscy ożywieni są ow ym  duchem pojednania, k tó ry  do­
zwolił ju ż  mocarstwom porozumieć się w  kwestyach mniej waźnyeh.

Hr. Hatzfeld mniema, źe jednomyślność w życzeniach objawionych przez 
dy w an y  nie dozwala w ątp ić ,  źe by ły  wiernemi organami ludności,  oświad­
czając się za połączeniem. Pełnomocnik pruski jes t  zdania , źe zanim się w y ­
toczy kwesty a połączenia, naleźołoby zbadać jaka  jes t  rozległość p raw  wzas 
jem nych T u rcy i  i Księstw.

Margr. Villaraarina powiada, źe zbadanie miejscowe przeprowadzone 
w Księstwach, potwierdzić tylko może zdanie jakie pierwszy pełnomocnik sar­
dy ński u trzy m y w ał na konfarencyaeh i źs rząd je g o ,  uw ażając zawsze połą­
czenie za potrzebne dla tych prowincyi i za odpowiedne ich życzeniom, go tów  
jes t  na to p rzyzw olić ; jes t jednak przedewszystkiein zamiarem Sardynii uła­
twić zbliżenie pomiędzy wszystkiemi zdaniami.

Pełnomocnik francuski oświadcza, źe jeźeii zdania się różn ią ,  w ą tp ien ie  
można, źe wszystkie mocarstwa pragną znaleść pole, na któremby się zgodzić 
m ogły ; źe żadne z nich niema zamiara narzucać swego zdania , źe było nawet



rzeczą bardzo trudną, chociażby z powodu wyjątkow ego położenia, przystę­
pować do głosowania; spodziewa się wigc. że konferencya dzięki powszech­
nemu uczuciu pojednania, jakie ją  ożyw ia , potrafi utw orzyć porozumienie 
oparte na wspólnych wzajemnych ustąpieniach, mogących jak to pełnomocnik 
W . Brytanii ośw iadczył, o ile można wszystkim interesom zadość uczynic.

Konfereuaya stanowi, i e  na najbliższem posiedzeniu starać się będzie uło­
żyć  kombinacyę, zdolną ile się uczynić da, pojednać wszelkie zdania.
1 (Następują podpisy.)

Protokół  II.
P o s i e d z e n i e d n i a 26. M a r c a 1858. r. Protokół z poprzedniego posie­

dzenia zostaje odczytany i przyjęty. . . . . .  , , , .
Pełnomocnicy udzielają sobie wzajemnie zdan co do powszechnych podstaw  

jakie nadaćby należało przyszłej organizacyi K sięstw , godząc je  w edług mo- 
dności z zdaniami sw ych dw orów ; dyskusya w  dalszym ciągu odłożoną zostaje 
do przyszłego posiedzenia. (Następują podpisy.)

(D alszy ciąg nastąpi.)

Kronika miejscowa.
P le s z e w ,  31. Paździer. — Wczoraj padał po raz pierwszy u rias śnieg, 

ale niedługo i drobny. Tymczasem o \  mili od naszego miasta padał śnieg 
przez 15 minut. Dziś z rana mieliśmy 3 stopnie mrozu. Ziemia na cal zmar­
zła a lód na wodzie w południe jeszcze nie stajał. Mróz ten niejednemu go­
spodarzowi dał się we znaki, jeżeli kartofli nie zachował w kopce. Na targ 
gostyński tyle napędzono bydła, żc nawet po cenach nadzwyczaj niskich nic 
łatwo było znaleść kupca. D osyć dobre konie robocze można było nabyć po 
6 —8 — 9 tal. Jakiś handlarz koni sprzedał konia sw ego z zaprzęgiem i wozem  
za 9 tal. Skopy spuszczano po 2 0 — 2 5 — 30 sgr. a jeszcze na nie niebyło ku­
pca. Podobno takie obniżenie cen, jak korespondent do gazety wrocławskiej 
pisze, jest skutkiem braku paszy. Równie w naszej okolicy jest bardzo tanie 
bydło, ale taksy mięsne i chłeba, te sam e, co dawniej.

{Nadesłano.)
Drugi cios bolesny w  krótkim przeciągu czasu dotyka grono nasze. Le­

dwo trzy tygodnie ubiegło jak złożyliśm y w grobie nieodżałowanego kolegę 
Dra Juliana Zaborowskiego, a otóż powtórną ciężką stratę opłakiwać musimy. 
Zabrał Bóg do siebie Dra Leopolda Kohlera, młodzieńca jeszcze pełnego na­
dziei, który przez gruntowną naukę i biegłość nauczycielską był jedną z g łó ­
wnych podpór naszego zakładu. Dobroć szczera, łagodność charakteru i sw o­
boda umysłu jednała mu serca w szystkich, uczniów, kolego w i znajomych; 
wszystkich też , którzy w  bliższych z nim żyli stosunkach prawdziwym i g łę ­
bokim smutkiem przejęła wiadomość o tej śm ierci, chociaż ją ciężka i upor­
czyw a choroba już od niejakiego czasu prawdopodobną czyniła. W początkach 
chlubnie rozpoczętego zaw odu, w samych początkach najszczęśliwszego m ał­
żeńskiego pożycia zawcześnie w ydarty został Leopold Kohler nieutulonej 
w  żalu rodzinie, która z nim traci opiekuna sw ego, uczącej się młodzieży i li­
cznym przyjaciołom z którymi wspólnie błagamy B oga, aby go przyjął do 
chw ały sw ojej, a osieroconych po nim wsparł i pocieszył.

Poznań, 2. Listopada 1858  r.
K o le g iu m  n a u c z y c ie l s k i e  s z k o ł y  r e a ln e j .

Kilka, słów o nadzwyczajnem Walnem zebraniu w  towarzystwie 
zabezpieczenia w  Schwedt.

Nadzwyczajne Walne zebranie zostało zwołane na dzień 9. Listopada r. b. 
(o 10. godz. przed południem) w Schwedt w celu ustanowienia i uchwalenia 
niektórych zmian w statutach zabezpieczenia tak od gradobicia jak od ognia. 
W nioski o zmianę statutów w zabezpieczeniu przeciw pożarom podane zostały  
1 Marca w r. b. na zw ykłem  Walnem zebraniu towarzystw a w  Schwedt przez 
k om isją , ku temu celowi obraną z łona towarzystwa agronomicznego sredzko- 
wresińskiego; wnioski te uznane zostały przez dyrekcyą towarzystw a w Schwedt 
za dosyć w ażne, ażeby dla ich roztrząśnieuia, przyjęcia łub odrzucenia zw o­
łać nadzwyczajne W alne zebranie. • u  a  „

W  nrze 23. G a z e t y  W . K s. P o z n a ń s k ie g o  27. Stycznia r. b. podane 
zostały wnioski do wiadomości publicznej; jednakże przez tak długi przeciąg 
czasu iako też przez lekceważenie tego przedmiotu, treść onychze zapewne 
poszła w  zapomnienie. Sądzim y przeto za rzecz potrzebną pow tórzyć te w nio­
ski w G a z e c ie  W , Ks. P o z n a ń s k ie g o ,  ażeby je przypomnieć interesentom 
w  chwili W alnego zebrania, na którem mają być rozstrzygnięte:

1) Najwainiejszem jest zbadanie przyczyny, dla której tow arzystw a  
akcviDe a zatem ciągnące zyski z zabezpieczonych niższe premie w  ogolnosci 
żądają, aniżeli towarzystw o w Schw edt, w którem nikt obcy me ciągnie z y ­
sku , a oprócz kosztów administracji, cały dochod idzie na wynagrodzem estrat 
i na podział (dyw idendę) między zabezpieczonych, np. gdy w Schwedt od naj- 
niźszćj klasy budynków płaci się około 6. talarów od tysiąca w tow arzystw ie  
» T u r  y n g ia*  zwanem płaci się od najniższej klasy budynków 3 Z talara od

2) Dowiedzioną jest rzeczą, że W . Ks. Poznańskie w stosunku do innych 
prow iucyi, najwięcej ma jeszcze budynków pod s ł o m ą ,  ztąd opła a a w y ­
soko ustanowiona od budynków pod dachem palnym najwięcej uciąz iwa jest 
dla członków w W . Ks. Poznańskiem zamieszkałych; pierwszy przeto wniosek 
powinienby ten b y ć , ażeby premia o p ł a c a n a  od budynków pod dachem pal­
nym  była zmniejszona, w równym lub w zbliżonym stosunku, jak jest w in­
nych towarzystwach akcyjnych. . . . .  i ■ * + i

3 ) Obliczenie wartości zboża w słomie podług stop kubicznych jest o tyle 
niepewne i niesłuszne, że zboże w  dolnych warstwach jest nierównie więcej 
ścieśnione jak w górnych warstwach; ztąd tysiąc stóp kubicznych zboza w  dol­
nej warstwie ma większą w artość, aniżeli w górnej; gdy w towarzystwie  
w  Schwedt jedna tylko cena na w szystkie w arstw y jest ustanowiona, wniosek 
Dowinien być zrobiony, ażeby przynajmniej dwie b yły  ustanowione, jedna niz- 
sza od tysiąca stóp kubicznych w  górnych w arstw ach, a druga w yzsza cena 
od tysiąca stóp kubicznych w  dolnych warstwach.

Wnioski te niezmiernie są ważne dla członków tegoż tow arzystw a w  W . 
Ks. Poznańskiem; nie godzi się przeto opuszczać sposobności, w  której w nio­
ski te mają być przyjęte lub odrzucone; —  nie należy dla małych przeszkód 
lub dla uniknienia podróży uchylać się od udziału w  tem W alnem zebraniu, 
któreśm y‘ztąd wywołali i na którem tak w ażny interes dla nas ma byc roz-

s t r z y ^ z y ć  nam przeto w ypada, że w tym  czasie dosyć wolnym od zatru­
dnień gospodarskich posiedziciele dóbr a członkowie tow arzystw a w  ®c“ wed 
licznie się zjadą na W alne zebranie w  Schwedt. W. A • w.

Mosmaite wiadomości* t
 Liezba w ypadków śmierci w ynosiła w e Francyi w  1854 r. 1 ,032,557,

zas liczba narodzonych 963 ,239 , łącznie z dziećmi które przyszły na świat 
nieżyw e; umarło zatem o 69 ,318  więcej jak narodziło się. Data jednak ta 
jeszcze niedostateczna, chcąc ubytek rozpoznać, należy jeszcze pamiętać, ze 
od lat 37 nie byw ało w przecięciu przybytku więcej nad 151 ,090  glow . _ V) pra­
wdzie w dwudziestu departamentach a głow nie w  pohmenej połowie Fran­
cy i, przewyższała liczba narodzonych, liczbę w ypadków  śmierci; lecz za to 
w południowo wschodniej części, gdzie grasowała cholera, stosunek był od­
wrotny Obliczają, że sama ta zaraza pochłonęła do 150 ,000  osob , 60 ,000  
nadlb "ofiarą nędzy. Różnica stosunku śmiertelności okazuje się i tu , jak w szę­
dzie, najwidoczniej między ludnością wiejskiej a_ miejską, bo na tamtą przy­
pada 19 ,9 9 4 , a na miejską 50,324. Ogol ludności w e Francyi w  r 1854 tak 
się rozkłada: Departament Sekwany 1 ,5 7 5 ,0 0 0 , miejska ludność 8 ,2 -9 ,6 7 6 . 
wiejska ludność, 26 ,055 ,820 , razem 35 ,910 ,496 , zatem o 3 1 4 ,504  g low  mniej 
Jak w  roku 1853. W  r. 1856 wzrosła ludność znow u na 36 ,030 ,364 .

_  .Gdzież jest twój ojciec?, zapytał dziedzic syna chłopka o którym  
w iedział, iż zawsze był pijany. -Ojciec jest w  dom u.. »I coz rob i? . »W y -  
trzeźwia się właśnie teraz.*     M

Mr. toterya w Merlinie. , ,Qł.. ,
B e r l in  2 Listopada, —  W dalszem ciągnieniu 4tej klasy 1 18tej kr.

klasycznej lot’eryi padła 1 wygrana 5000  tal. na nr. 63 ,105. 2  w ygrane po

4463. 5799. 9190. 10,093. 10 ,478 . 
11 271 16 286  21 003. 23 ,230 . 23 ,666 . 27 ,753 . 28 ,835 . 35 ,350 . 41 ,544 . 
4 5 2 2 5  5 4  554. 56  615. 5 M 3 7 . 61 ,082 . 66 ,894 . 6 8 ,4 1 3 . 72 ,019 . 73 ,502 .
78 ’,718. 84 ,752 . 90 ,847 . 90,911 »94 ,073 .

30 w verauveh po 5 0 0  tai. na ura 6o42. 9091 . 11 ,453. 14,0o3. jb,OOJ. 

J S t  5 3 *  56 604  S . 1 S  e ó S .  6 1 4 3 4 . 6 7 4 7 0 . $ $  

« 1  S J & Ś  2 m ' 4 8 , 9 .  5588 . 5921.

1 3 4 1 9 ^ 1 4 2 8 9 * 1 4 ,4 7 0 ^  15.211. ‘
34  216. 34  935. 36 ,525. 36 ,660 . 37 ,888 . 40 ,181 . 41 ,053 .
47*355. 48*512. 49 .647 . 50 ,609 . 50 ,852 . 51 ,944 . 53 ,720 .
57*,090. 57,’163. 57 ,337 . 59 ,537 . 60,752.A 61, ™ 8  6 8  810

fiA 1 Q5  64  741. 65 ,413 . 66 ,089 . 6 8 ,6 0 0 . uo ,o lU . _
73*885* 74*440. 77 ,962 . 78 ,154. 79 ,324 . 80 ,801 . 82 ,041 . 84 ,941 . 86 ,403
86*495*. 88 ,439 . 89 ,534 . 90 ,027 . 94 ,311 i 94 ,604 .

26,228 . 27 ,780. 
43 ,637 . 45 ,383 . 
55 ,118 . 56 ,909 . 
62 ,964 . 63 ,034. 
70,914 . 72 ,922 .

Stowarzyszenie kupiecki© w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2- Listopada 1858.

1 J  — t  ~ I  i n n i ń t  r v l

d°  ^OkOWita (beczka po 9600  § Trallesa) ceny podskoczyły. Bilety w yp o­
w ied ź#  do 144 tal. W ypowiedziano 7 5 ,000  kwart; na miejscu (bez beczki) 
i g i — 14J5 (z beczką) na Listopad 1 4 ^  p ł., na Grudzień 14J pł., na Ma­
rzec 1 5 iV p L, na Kwiecień Maj 15^ pł. ___________

W Ia«l® a»«Scl S ia n d lo w e*
B e r i in ,  2 . Listopada.

2 ^ 0 * 4 4 ^ — 45^tal„ na Listopad i Listopad Grudzień 4 4 — i — i  ta 1., na 
Grudzień Styczeń 4 4 * - 4 5 - 4 4 |  tal., na Styczeń L oty 4 5 f  tal., na Kwiecień 
Maj 4 6 f — 47-j tal.

Owies na wiosnę 3 H  tal. 12 s „ i 7 tj
Olej rzepiowy 1 4 J tal., na Listopada Listopad Grudzień 14^ 4 11!.,

na Grudzień Styczeń 1 4 |— |  tal., na Styczeń Luty 1 4 | - f  tal., na Luty Ma-
rzec 14y£ ta!., na Kwiecień Maj 14{J tal. , . . Grudzień

Okowita 17® ta!., tal., na Listopad Grudzień 17# — 5 tal-, na Grudzień
Styczeń 1 7 f  tal., na Kwiecień Maj 18£ tai.

J S z c z e c i n ,  2. Listopada. .
Pszenica 6 4 - 7 1  tal., na L is to p a d  Grudzień 62.ta l., na w.osinę 6 6 ,  taL 
Zyto 4 2 - 4 2 |  tal., na Listopad Grudzień 4 2 — 42 *  t a l . ,  na wiosnę

46  ‘ Olej rzepiow y na Listopad 14 tal., na Listopad Grudzień 1 4 |  tal.
Okowita na Listopad Grudzień 20Ę Da wlasDg 19 i  Proc~

P K v ib y li d® F o zo a ffiis  3 .  fiistop su lst.
B A Z A R : Ramkę z M oguncji, S ko ra .zew .k i z W ysoki, Szołdrzyński z Lubasza, Ramkę 

H O T E L  R Z Y M S K I  B IT S C H A : Klose z W rocław ia , T u rn o  z Obiezierza, Kennem anu 

H O 'r F j ] eO R E Z O E W S K 7 'M Y L ro S A  : A rnd t z A rkuszew a, N orden, T obias i W espe 

H O T E L A M I N O R D r l ó f l o t s k i ^ z  N iechanow a, W olm ew icz z Dcmbieza, Suzin

z U lejna, Koch z MyślnieW a, Koch 
z W schow y, G regor z Leszna, Petzel z D obrojew a, K irstein  z Greifswald,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Zielonacki fcChw alibogow a, T y ran k iev icz  z W rocław ia,
;a>6ŚW k&xbfcVf 01<}©i> J9Ś

SeufidwcO ąSasteri ołao-i ,aaom



A
Dym iński z Sobaszczewa. R uczyćska z Zaniem yśla, M eissner z Szam otuł, Hoffm ann 
z Bydgoszczy.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Baranow aki z Gwiazdowa, Chłapowski z Bagrowa, L ossow  
z S tarezynow a, W yganow ski z Polski, prob. Sniegocki z T u lec , Bryzow ski z Mi 
łosław ia , Kopfs i K antorow icz z X iąża.

H O T E L  B U D  W I G A :  Itzig, R oder, K orach i L iew cld z Rakoniewic.
E IC H E A T B R  H O R N : Zim m t i F ried lan d er z Ś rem u, M arcns i Scheinstock z Ś rody .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Griebsch z R udek, Jan ick i z W ągrow ca, Kintzel z K roto­
szyna, H opf z W rocław ia, Rothe z W ielk iejw si, B ruczyński z Grodziska, Dębowski 
z Przybychow a.

P O D  K O R O N Ą :  Gottheil z Pniew , B orchard z G łogow a, Ja stro w  i H iller z Rogo­
ź n a , B rand z Rawicza i H eilborn z Gniezna.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I :  Cronbeim z W schow y.
H O T E L  K R U G A : E ngelm ann z W schow y i T zschaschel z Lauban.

t
Pogrzeb śp. Dra. L e o p o ld a  K o e h le r  odbę­

dzie w czwartek, t. j. 4. t. m. o godzinie 3ej 
po południu, w piątek zaś rano o 9tćj żałobne 
nabożeństwo w parafialnym kościele św. Mar­
cina. Rodzeństwo K o eh le r.

OBWIESZCZENIE.
Z  czterech procentowych poznańskich oblig miej­

skich, w skutek Najwyższego przywileju z dnia 10. 
Października r. 1853. na urządzenie gazowni wyda­
nych, wylosowano przy dzisiejszem losowaniu za 
II. półrocze następujące Numera:
Litt. A. Nr. 31. na 500 Tal.

» B. Nr. 139. 208. 270. na 100 Tal.
» C. Nr. 238. 399. 437. 504. 518. 627. na 50

Tal.
» D. Nr, 141. 170. 410. 504. 534. 717. 805. 

963. 983.1174. 1180.1297. na 25 Tal.
Właściciele tych Numerów odebrać mogą walutę 

w dniu 2. Stycznia r. p. z naszej kassy kamlaryjnej.
Posiedzicieli dawniej wylosowanych następują­

cych oblig wzywamy powtórnie, aby odebrali wa­
lutę dla uniknienia dalszej straty procentów.
L i t t . N r . 3. - - - - -  * - -  -- - — ~

d. 2. Listop. 1857. 
d. 3. Maja 1858. 
d. l.M aja 1857. 
d. 3. Listop. 1856. 
d. 3. Maja 1858. 
d. 1. Maja 1857. 
d. 2. Listop. 1857. 
d. 3. Listop. 1856. 
d. 2. Listop. 1857. 
d. 3. Maja 1858. 
d. 2. Listop. 1857. 
d. 3. Maja 1858. 
d. 2. Listop. 1857. 
d. 3. Maja 1858. 
d. 2. Listop. 1855. 
d. 3. Listop. 1856.

Poznań, dnia 2. Listopada 1858.
M a g i s t r a t .

OBWIESZCZENIE.
Na mocy rozporządzenia najwyższego z dnia 15. 

Września r. b. (Zbiór praw strona 525.) wykazała 
się potrzebną zmiana stosunków agentury dla na­
szego ziemskiego towarzystwa kredytowego pro- 
wincyi p o z n a ń s k i e j ,  wskutek czego układ agen­
tury po zobopóinem porozumieniu się między pod­
pisaną Królewską Dyrekcyą, a panami S. Bl e i c h -  
r o d e r  w Berlinie i resp. I g n a c y m  L e i p z i g e r  i 
S p ó ł k a  w Wrocławiu zdniem dzisiejszym ustaje.

Podając to niniejszem do wiadomości publicznej 
z odwołaniem się na ogłoszenie nasze z miesiąca 
Marca r. b. nadmieniamy zarazem, iż w skutek za­
wartego nowego układu z panami B i r s c h f e l d  i 
W o l f f  w Be r l i n i e  (pod Lipami Nr. 27.), tako­
wych jako naszych jedynych jeneralnych agentów 
ustanowiliśmy.

Zastrzegamy sobie jednakże na późnićj bliższe 
wymienienie tych firm, które, prócz panów Hirsch- 
feid i Wolff, realizować mają kupony nowych li­
stów zastawnych poznańskich.

Poznań, dnia 1. Listopada 1858.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y ą

nowego ziemskiego towarzystwa kredytowego.
Hrabia M Ł oenigsm arok .

Walne Zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy 
powiatu I n o w r o c ł a w s k i e g o  odbędzie się dnia 
16. Listopada w l n o w r o c ł a  w i u  w mieszkaniu ku­
pca Pana W i t u s k i e g o  o godzinie l i te j  przed po­
łudniem, na które Komitet powiatowy, wszystkich 
członków, jako też tych co mają chęć przystąpić 
do Towarzystwa, uprzejmie zaprasza.

Guwerner, do średnich klass gimnazyałnych i wy­
żej doprowadzający, szuka umieszczenia. Wiado- 
mość, jP „  JP. poste restante CarthausI

» 14. » 500 9 9

B. » 217. » 100 u 9

C. 174.184.» 50 9 »
Nr. 186. » 50 9 9

.  194. . 50 U 9

» 273. . 50 9 9

» 356. » 50 » 9

D. * 506. » 25 9 9

645.671.. 25 9 9

Nr. 690. . 25 » »
.  783. « 25 O 9

.  856. • 25 9 9

899-931.» 25 9 9

Nr. 934. . 25 O ii

» 969. » 25 9 9

» 1235.. 25 9 9

Skład mój towarów złotych i srebrnych przeniosłem p o d  M r. u l i c y  
W illie lm o w sl& ie jj  n a p r z e c iw  M o te lu  M y liu s a ,

M w c M o t f  M m m m m m m ®

W S T E m  K&TEL DE L'EUROPE
w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 1.

| j  od początku Października otworzony, poleca się uprzejmie podruźójącęj Publiczności jako piękny ®  
i tani Hotel. “

m m—  Szanownej Publiczności uprzejmie dono- 
m  szę, iż w dniu dzisiejszym otworzyłam tu |i| 
*-*-■ w miejscu

prasy siSicy W o d n ć j  Ma*. 3. 
w dawnem mieszkaniu Pa n i Moc z yńs k i e j  
mój nowo urządzony

Magazyn strojów
jako to: kapeluszy najnowszych modeli pa­
ryskich, czepeczków, stroików, rękawków 
i t. p. i polecam takowy przy jak najumiar- 

_ kowańszych cenach łaskawym względom.
Hf Poznań, dnia 2. Listopada 1858.
0   ̂  ̂ S1. M ę c le w sk a .

Handel mój
SUKNA I UBIOROW MpKIGH,

przeniosłem z ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9. 
do jVl*. £«» . tejże ulicy obok Hotelu Ba­
warskiego na pierwsze piętro, i zaopatrzy­
łem takowy jak najdokladnićj w wszelkiego 
rodzaju towary.

tJ o a c h im  M m n r o lh .
mm

Wszelkiego rodzaju r ę k a w ic z k i  z im o -  
WC poleca po cenach umiarkowanych 
C . B a r d f e l d ,  przy Nowej ulicy pod Nr. 4.

S p r z e d a ż  k a r a n o  w .
W  owczarni mej zarodowej znanej

  »z drowia i wełnistości, rozpocznie się
sprzedaż baranów w dniu 15. Listopada r. b. 

Zbarzewo (Bargen) pod Wschową.
  A u lo k  M ie lę c k i.

SIMONA HOTEL GARn T
z u r  S ta d t  H e m

Albrechtsstrasse Nr. 17. (siedmnaście) 
w Wrocławiu 

poleca się niniejszem Prześwietnej podróżującej Pu­
bliczności.

Rafinowany olej rzepiowy,
czysty towar, palący się jasno i oszczędnie, prze- 
daje jak dotąd nowy funt po 5 Sgr., przy wzięciu 
najmniej 15 funtów po 4 Sgr. 10 Fen. funt, centnar 
zaś po 15 Tal. 22 Sgr. 6 Fen.

Rafinera oleju
Pinkosa Wolffsolina,

w  P o z n a n iu  p r z y  W r o n ie c k ić g  
________ u l ic y  p o d  Mr. 3 1 .

Z ie lo n o g ó r s k ie  w in o g r o n a ,  bar­
dzo piękne dostarczę do M ożeg©  M a ro d ze -  
I l i a :  teraz jeszcze funt ne t t o  po 2£ Sgr. — Be- 
czółki i przepis do używania bezpłatnie.

Spis cen na inne owoce, powidła, wino itp. prze- 
sełam franco. j f .  W e n s e k g ,

Zielonogóra w Szląsku.

Skład Herbaty Chińskiej

KARAWANOWEJ PECCO.
Co tylko odebrałem nowy transport czarnej Ros- 

syiskiei Herbaty, wyborowemi gatunkami funt po 9, 
12, 16, 20 i 24 Złotych.

Jako też Mandaryncn Arak. po 1 Tal. za wielką 
butelkę. Poznań w Październiku 1858.

J .  i¥ . P io tr o w s k i .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 2. Listopada 1858
S to - Na pr. kurant

pCt. p a p ie ­
ram i.

g o to w i­
znę.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito . . . .  
dito z roku 1856. . . . 
dito z roku 1853. . . .

Obligi długu skarbow ego.....................
dito Marchii Elektoralnej i Now ej.
dito miasta B e r lin a ...........................
dito dito ...........................

n
t*

iH
3)
H
3 1

100ł

94
84

io o i
1001

1004
82#

L isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus W schodnich. . .
dito Pom orskie....................
dito dito ..............
dito W . X. Poznańskiego . 
dito W . X. Pozn. (nowe).
dito S z ląsk ie ........................
dito Prus Zachodnich . . .

Bilety rentowe Poznańskie.................
L o u is d o ry .................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk.

3 1

!

s*
31
3 ł
3 ł
4

4

92

85*

e n
8 H
e n

9 8 i
88*

8 łJ
91*

109f
861

SCENY TARGOW E dnia 3. Listopada 
1858 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

od
Sgr. ta l.

do
s g r |fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j...............................
Pszenicy ordynaryjnej . . .

2
2
1

25
5

22
23
22
15
10

<

G

3
2
1
1
1
i

10
Zyta przedniego , s z e fe l .................
Zyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefel

1
1
1

9 27
23

6

Jęczmienia małego . . 1
l

1
cD

O w sa, szefel . . . . . . u
Grochu do gotowania, szefel . . . 
Grochu na pastwę . . . —

i O

—
Rzep zim ow y......................................
Rzepik z im ow y..................................
Rzep l a to w y ..............

—
— —

— —
—

Rzepik l a t o w y ..................... '
T atark i, s z e fe l ............................... 1 1 0 1Koniczyna cze rw o n a ..................... 1 5 —■
Koniczyna b iała...............................
Ziemniaków, szefel................. 12

1*1
£

M asła, g a rn ie c ........................... 0 1 4

Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Spirytusu (beczkkl20kw .)80£ Trał.

dnia 2. L is to p ad a .................
dnia 3. » ..............

13
1 3

15
9 0

—

14

ZO

2 6
5

Stan Termometru i Barometru, ora* kierunek wiatru 
IB P o z ti an i u .

Dzień. Stan termometru Stan
barometru. W iatr.najniższy najwyź.

25. Oazd’z.
26. .
27. .
28. »
29. -
30. .
31. .

+  5 , 7 "  
— 1 , 0 “ 
+  2 , 0 “ 
+  4 , 5 “ 
+  3 , 0 “ 
+  0 , 0 “ 
-  3 , 0 “

+  8 , 3 “ 
+  8 , 0 “ 
+  7 , 5 “ 
+  7 . 2 “ 
+  4 , 0 “ 
+  3 , 0 “ 
+  4 , 0 “

28" 1, 8 V  
28" 3, 0 '"  
28" 2, 4 '"  
27" 9, 5 '"  
27" 5, 3 " ' 
28" 1, 3 " ' 
28 " 4, 7"'

Półn. wsch. 
Północny 
Poł. zachód. 
Poł. zachód, 
Poł. zachód. 
Północny 
Póła. mh.


